




Co wydarzyło się 
wcześniej…

Kiedy Rue Silver była małą dziewczynką, widziała, jak kwiaty 
irysów chylą się ku jej eterycznej, dziwnej matce – Nii. Rue 
podrosła i stwierdziła, że nawet jeśli nie potrafi powstrzymać 
szaleństwa, może przynajmniej udawać, że nie jest obłąkana 
jak jej matka. Od tej pory, gdy Rue widzi, że pnącza porastają 
cały budynek w ciągu jednej nocy, lub spotyka ludzi o twa-
rzach zwierząt, po prostu nie zwraca na to uwagi.
Pewnego dnia słyszy kłótnię rodziców, po której matka zni-
ka. To również próbuje ignorować. Jednak wkrótce zostaje 
zamordowana Sarasa, studentka uczelni, na której wykłada 
Thaddeus, ojciec Rue. Staje się on głównym podejrzanym, 
a policja twierdzi, że zamordował nie tylko dziewczynę, ale 
też swoją żonę. 
Rue próbuje się dowiedzieć, jak było naprawdę. Nagle po-
jawia się jej dziadek, Aubrey. Wygląda, jakby wcale się nie 
postarzał od ślubu rodziców, podobnie jak jego młody sługa, 
Tam. Rue szybko się orientuje, że Aubrey jest jednym z „do-
brych sąsiadów”, czyli elfem, i że zamierza przejąć władzę 
w mieście, do czego wstępem jest wszechobecność pnączy.
Rue odkrywa też, że Thaddeus zdobył Nię dzięki temu, że 
przeszedł próbę. Jednak – jak zawsze w układach z elfami 
– jest jeden haczyk: jeśli Thaddeus okaże się niewierny, Nia 
będzie musiała go opuścić. Tej nocy, kiedy zniknęła, ojciec 
Rue zbytnio zbliżył się do swojej przyjaciółki, Amandy.
Aubrey wysyła podmieńca zamiast Nii. Podmieniec ma za-
chorować i umrzeć, aby nikt już nigdy nie szukał Nii. Rue 
nie daje się omamić, razem z przyjaciółmi rozkopuje rzeko-
my grób matki… W trumnie znajduje kukłę z patyków.
Przed zarzutami prokuratorskimi ojca Rue ocaliła zatem 
Nia-podmieniec. Ta prawdziwa zniknęła bez śladu…
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OPIEKA MEDIALNA



KIEDY JUŻ COŚ WIESZ,  
NIE DA SIĘ TEGO ODWIEDZIEĆ.

CHOĆBYŚ NIE WIEM  
JAK SIĘ STARAŁA.

POZWÓL, ŻE SPEŁ- 
NIĘ TWE SKRYTE  

ŻYCZENIE.

CO? SŁU-
CHAM?
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DZIADEK  
RUE CHCE, ŻEBY 

JEJ PRZYJACIELE 
BYLI SZCZĘ- 

ŚLIWI.

WSYP PROSZEK  
Z TEGO MEDALIONU DO  

NAPOJU CHŁOPCA, KTÓREGO  
KOCHASZ, A BĘDZIE TWÓJ  

NA ZAWSZE.

NIE PO-
TRZEBUJĘ 

TEGO…
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NIE ZROBIĘ.

ALE JA TEGO 
NIE ZROBIĘ.

NIC TAKIEGO.  
JAKAŚ STARA WARIATKA 

CHCIAŁA, ŻEBYM JEJ  
KUPIŁA DRINKA.

CO TAM?  
DZIWNĄ MASZ  

MINĘ.
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GDZIE JEST 
KEITH?

NA PEWNO  
ZARAZ PRZYJ- 

DZIE.

NIE MOGĘ „ODWIEDZIEĆ”  
TEGO, ŻE MOJA MATKA NIE 
JEST LUDZKĄ ISTOTĄ, A OJ-
CIEC JĄ ZDOBYŁ, BO SPRO-
STAŁ PRÓBIE WYZNACZONEJ 
PRZEZ MOJEGO DZIADKA.

ABY ZAŚ JEJ NIE STRA-
CIĆ, WYSTARCZYŁO, BY 
OJCIEC BYŁ JEJ WIERNY.

ALE NIE BYŁ.

MAMA MUSIAŁA 
WIĘC WRÓCIĆ DO 
ELFÓW, A JA PRÓ-
BUJĘ UDAWAĆ, ŻE 
WSZYSTKO JEST 
W PORZĄDKU.

RUE, JAK REMEMBRANCE*.

ZAŁOŻĘ SIĘ, ŻE MAMA TEŻ 
WOLAŁABY „ODWIEDZIEĆ”,  
I TO NIEJEDNO. MOŻE DLA- 
TEGO NADAŁA MI TAKIE  
DZIWNE IMIĘ.

* RUE TO PO ANGIELSKU RUTA (ROŚLINA), ALE TEŻ ŻAL, SMUTEK.  
REMEMBRANCE – WSPOMNIENIE, PAMIĄTKA.
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NIE WIEM.  
NIE.

NO WIĘC,  
CHCESZ ZE MNĄ  

ZERWAĆ? NIE CHCĘ O TYM 
ROZMAWIAĆ.

TO DLATEGO, ŻE 
JESTEM…

NIE.

TO ZNACZY,  
ŻE Z NAMI  
KONIEC?

MIAŁEM  
SPORO NA  
GŁOWIE.

UNIKASZ MNIE  
CHYBA OD TRZECH  

TYGODNI.

TO CHYBA  
NIE JEST DOBRY  

POMYSŁ.
IDĘ POSZUKAĆ 

KEITHA.
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TY GNOJU.

MOMENT,  
ZACZEKAJ.

CHCĘ BYĆ  
TERAZ SAMA,  

RUE.
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ALE DOKĄD POSZŁA?  
JESTEŚMY NA SKRAJU  

MIASTA, TAM DALEJ JUŻ  
NIC NIE MA…

ANN NIE  
CHCIAŁA ROZMA-
WIAĆ, W KAŻDYM 

RAZIE NIE ZE  
MNĄ.

NO JASNE,  
JASNE, DEBILU.  
NIBY DLACZEGO  

MIAŁABY SIĘ TYM  
PRZEJMOWAĆ.

PRZECIEŻ TO  
NIE NA POWAŻNIE.  

JA TYLKO TAK…  
NO WEŹ…

NIEŹLE.  
ALE WIDOWISKO.
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NIE  
WŚCIEKAJ  
SIĘ, LUCY.

NO BO  
TO GŁUPI  

CHUJ.

TY BYŚ SIĘ TAK  
NIE ZACHOWAŁ,  

CO NIE?

COŚ TY,  
JESTEM WIERNY  

JAK PIES.

NO JASNE,  
DOBRY PIESEK.

DOBRA.  
DASZ ŁYKA?
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BEZUSTANNIE.MYŚLISZ  
O MAMIE?

AHA.
CZEŚĆ, TATO.  
CO CZYTASZ?

ANN NIGDZIE  
NIE MA, PEWNIE ZADZWO-
NIŁA PO MAMĘ I WRÓCIŁA 

Z NIĄ DO DOMU.
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RODZINY SIĘ NIE WYBIERA.  
ZA TO MOŻNA WYBRAĆ SOBIE  
PRZYJACIÓŁ. ALBO CHŁOPAKA.

WIĘC JAK TO SIĘ DZIEJE,  
ŻE ZDRADZAMY TYCH,  
KTÓRYCH KOCHAMY?
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…A POTEM SKŁADAMY  
KOLEJNE OBIETNICE,  
KTÓRE ZNÓW ŁAMIEMY?
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NIE MOŻESZ TEGO  
SYFU WSTAWIĆ DO ZLEWU?  

CO BY SIĘ MUSIAŁO STAĆ, ŻEBYŚ 
CHOĆ TROCHĘ RUSZYŁ DUPĘ?!

MOŻE GDYBYM SO- 
BIE PODERŻNĘŁA ŻYŁY TYM  

WYSZCZERBIONYM KUBKIEM, TO  
WSTAWIŁBYŚ WRESZCIE BRUD- 

NE TALERZE DO ZLEWU?!
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CIĄGLE  
GDZIEŚ WY- 
CHODZISZ.

PRZECIEŻ  
DOPIERO PRZY-

SZEDŁEŚ.

IDĘ STĄD.

TWOJA MATKA  
DRAMATYZUJE, NIE 
BIERZ TEGO ZBYT  

POWAŻNIE.

MAMO,  
WYLUZJ.
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MYŚLAŁEM O WAS  
CAŁY DZIEŃ, NIE MOG- 

ŁEM PRZESTAĆ.
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WRESZCIE.

CZEKAŁYŚMY.

DOBRZE,  
ŻE W KOŃCU PRZY- 

SZEDŁEŚ.
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KIEDY BYŁAM MAŁA, OBIECAŁAM SOBIE,  
ŻE NIE BĘDĘ TAKĄ WARIATKĄ, JAK MAMA. 
WIDZIAŁAM TO I OWO, ALE POSTANOWIŁAM 
TO OLEWAĆ.

NIESTETY, NIEKTÓRE RZECZY 
ŁATWIEJ ZLEKCEWAŻYĆ, INNE 
TRUDNIEJ.

ODWAL SIĘ  
ODE MNIE,  

TAM!

CHCIAŁEM CIĘ  
TYLKO OSTRZEC…

I PRZESTAŃ ZA 
MNĄ ŁAZIĆ. TRZYMAJ  

SIĘ Z DALEKA,  
BO NAROBIĘ  
WRZASKU.

DAJ MI SPOKÓJ, 
TAM.

NIE.
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NO KRZYCZ, 
KRZYCZ, ILE  

WLEZIE.
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TO JEST WIADOMOŚĆ  
DLA CIEBIE. AUBREY 

CHCE, ŻEBYŚ DO NIEGO 
DOŁĄCZYŁA. NIE!NIE!

ONI MNIE NIE WIDZĄ.  
I NIE ZOBACZĄ, JAK CIĘ POŻRĘ.

ALE JESTEM 
TU, ABY DAĆ CI 

OSTATNIĄ SZAN-
SĘ. OSTATNIĄ  
Z OSTATNICH 

SZANS.
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